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Nadesłane 40 halerzy.

Drobne ogłoszenia (tylko w numer** 
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•< Lwowie dk prowta^

poranny . . 3 halerze 5 halerzy
wieczorny . . 8 halerzy 10 halerzy

Ochrona kresów.
[Od naszego korespondenta).

Z a k o p a n e  28 lipca.
W ypadkiem  dnia nietylko dla Zakopanego, 

ale dla całego kraju  może być nazw any dzi­
siejszy w i e c  ś l ą s k i .  Odbyty te  ze w spół­
udziałem  Ślązaków z Cieszyna,, Frysztatu  i 
M orawokitj Ostrawy, oraz znacznego zastępu ba­
w iącej na wlllpgiaturze publiczności z k ró lestw a 
Polskiego i całej Galicji.

Ślązacy przybyli wczoraj popołudniu, p o ­
w itan i owacyjnie na dw orcu kolejowym przez 
kom itet, którego im ieniem  przem ówił p. Bek, 
oraz przez tłum y osób. W ieczorem  w  sali h o ­
telu „Morskie Oko* goście nasi produkow ali się 
jako  śpiewacy (chór męski z 14 osób) i a ity śu  
dramaty< zni (am atorow ie) w  szereeu pieśni lu ­
dowych i w  jednoaktow ym  obrazku scenicznym 
K arola Miarki p. t . : „K ulturnik*. P u  koncercie, 
przyjętym  przez, publiczność z zapałem , odbyła 
się wieczerza dla gości w  czasie której to a s to ­
wano na pom yślność „najstarszej polskiej dziel­
nicy, k tórą  wszakże niożnaby nazw ać także 
najm łodszą, bo się o rta tn ia  zbudziła* (toast 
p. Balickiego), na cześć nauczycieli śląskich, na 
cześć Polek itd .

W iec udbył się dziś.
Prezydow&l p. Zygm unt B a 1 i < k , referat 

o  stosunkach narodow ościow ych ■ zagłębiu wę­
głów m ostraw sko-karw ińskiem  wygłosił redak­
to r  Gtusu ludu iląskietfO p. Friedel. Sm utny 10 
Dyl referat i przygnębiające zostaw ił po sobie 
w rażenie! W  czasie, gdy wrogie napięcie po­
między św iatem  germ ańskim , a słowiańskim do- 
efaodzi najwyższych, zdaje się, granic, trzeba 
było słuchać, j a r  św iadek naoczny opow iadał, 
o walce pratobójczej dwóch plem ion słow iań­
skich, walce, w  kló iej zaczepny stroną  nie my 
jesteśmy!

P . Friedel przyniósł nam  ze Śląska sm utną 
w iadom ość, że Czesi Korzystając ze swojej prze­
w agi socjalnej w  zagłębiu karw ińskiem , czechi- 
zują najhaniebniejszym i środkam i lud polski. 
Inżynierow ie, urzędnicy i dozorcy czescy tole­
ru ją  tam  tylko takich robotników , którzy przy­
gnają się do narodow ości czeskiej, choć fakty­
cznie są Polakam i. W ynaradaw ian ie  odbywa 
się wogóle łatw o i szybko, bo jeżyk polski, 
zwłaszcza zaś jego śląski djalekt, jest podobny 
do czeskiego i robotnik nasz uczy się go w kil­
ku m iesiącach. Z tego w łaśnie f owodu uważa 
m ów ca, że interesom  polskim na Śląsku zagraża 
daleko pow ażniejsze niebezpieczeństwo ze strony  
czechizacji, niż germ anizm u. Niemcy bowiem — 
przew ażnie urzędnicy — nie m ają  takiego wpły­
wu na lud polski, jak  Czesi.

Szkolnictwo w  calem zagłębiu służy czechi- 
la c ji. Gminy o przew ażnie polskiej ludności m a­
j ą  tylko czeskie szkoły, a gdy Polacy upom inają  
się o swoje p raw a, wówczas bracia Cześ- pod­
noszą w  gazetach alarm , jakby  się św iat miał 
zawalić. Gorszący te n  stosunek przenosi się n a ­
w e t do dom ów  bożych i doprow adza do ja -  
wnycb sk andali! W  gm inie D ąbrow ie (3.600 
Polaków , bOO Gze(hów), Polacy i Czesi usiło­
w ali w  kościele, śpiew ając, przekrzyczeć się 
w zajem nie w swoim języku — co pociągnęło 
za sobą epilogi... sądow e I W  tej sam ej gminie 
zdzierają Ć«ze i  polskie afisze.

Statystyka jest również na usługach Cze- 
ebów. Przy spisie ludności, dozorcy w kopal- 
niaeh tero ryzowali robotników naszych, aby się 
podawali za Czechów. W najlepszym razie ro­
dziców zapisywano do Polaków, a dzied do 
O n e t tor. W Morawskiej Ostrawie pracuje 9000

robotn ików  z zachodniej Galicji, otóż 7.000 
z nich zrobiuiio przy spisie Czechami. Gazety 
czestie podsycają ten  apety t cnorobliwy i piszą 
jaw nie, że praw a korony św. W acław a sięgają 
aż po... W ad o w ice ! (D ennik Ostravsly). Szo­
winizm ten ogarnia naw et stronnictw a tak  trze­
źwe pod względem narodow ościow ym , jak  re a ­
listów  i socjalnych dem okratów .

Dla obrony zagrożonych in teresów  zaw ią­
zali Polacy w Mor. O straw ie stow. „Jedność* 
(w r. 1898), k tóre liczy już 15 oddziałów, u- 
trzym ującycb czytelnie, te a tr ,  am atorskie itd. 
Obecnie zaś zakłada się polityczne „Tow arzy­
stwo ochrony kresów* w  Fryszlacie. Są to 
wszystko preludja walki, k tóra , jak  sądzi m ów­
ca, rozpęta się teraz na dobre!

N ad referatem  rozpoczęła się debata, w 
k*órej wzięli udział pp : Szukiewicz, Dmowski,
Grużewsks i inui, poczem na wniosek referenta 
uch w alo n o :

1. Dążyć do zaw iązania kom itetu dla zbie­
ran ia  funduszu, w  celu ochrony kresów ślą­
skich.

2. Zwołać w sierpniu wiec ogólno-pulski 
do Dąbrowy, gdzie najsilniej w re antagonizm  
polsko-czeski.

N i wniosek p. S z u k i e w : c z a  uchw alono 
wyrazić ludowi eolskiem u ns Śląsku najwyższe 
uznanie i zachętę do w ytrw ania w  ciężkiej doli, 
poczem zebrawszy n a  prędce 272 koron tia 
fundusz ochrony, wiec zam knięto. Popołudniu 
pojechali Siązacj do cz a ru ją ,-ej doliny kościeli­
skiej, a wieczorem opuścili Zakopane.

Poseł czeski H o r z i c a ,  obecny na wiecu, 
nie za rie ra ł głosu, ograniczył się do roli b ier­
nego widza i., pilnego protokolanta.

D e p e s z e
- e l s f i r a n c z n e  i f e k f o s i a f m

M ianowanie.
W ie d e ń  30 lipca. Wiener Zeitung ogła­

sza : Cesarz nadal sekretarzow i m inisterstw a 
koleji b r. Stefanow i R om erow i ty tu ł i cha­
ra k te r  radcy sekrjjnego .

Z krakow skiej rady m iejskiej.
K r a k ó w  30 lipca. R ada m iejska m a we 

czwartek odbyć posiedzenie zwyczajne, jeżeli 
przedtem  nie zostanie odw ołane z pow odu prze­
widzianego braku Kompletu.

Bocznica śm ierci k ró ia  H um berta.
R zy m  30 lipca. Z pow odu rocznicy zgo­

nu króla H um berta , wszystkie gm achy publiczne 
i wiele dom ów pryw atnych przybrano w  szaty 
żałobne. O god-inie 7 rano oobyla się cicha 
m sza św. w  Panteonie , na której obecni byli: 
p ara  królewska, krolowa wdow a, królowa p o rtu ­
galska i wszyscy inn i członkowie dom u królew­
skiego. P rzy ustaw ionym  katafalku straż hono­
row ą pełnili królewscy oficerowie domowi. Po 
mszy w P an teon ie  udali się wsayscy do kościoła 
del Sadario, gdzie kapelan nadw orny  M onsi- 
gniore Lauza celebrow ał uroczystą mszo ża­
łobną.

Na uroczystej mszy św , odpraw ionej o godz. 
10 przed południem  w P an teon ie  byli między 
innym i zastępcy króla, członkowie grona dyplo­
matycznego, wszyscy m inistrow ie, liczni członko­
wie senatu  i izby, naczelnicy władz, ra d a  miej­
ska z burm istrzem  i wiele innych osobistości.

Około 3 godz. popołudni i delegacje z ko- 
lonji i prowincji królestwa oraz bardzt liczne 
stowarzyszenia siadały  wieńce w Panteonie, na 
grobie króla Humbertf.

R zy m  30 lipca. W całym kraju obcho­

dzono uroczyście rocznicę zgonu króla. W  wielu 
m iastach sklepy były na znak żaioby pożarny 
kane, ? gm achy dekorow ane kirem.

M o n z a  30 lipca. W  miejscu, gdzie tam ­
tego roku król H um bert zosta1 zam ordow any, 
położono wczoraj kam ień węgielny pod kaplicę 
pam iątkow ą.

Panam a niem iecka.
K a s s e l  30 lipca. W łaściciele posiadłości 

Arnold S u m p f  i Teodor S c h u l z e ,  zostali 
aresztow ani. Z uwięzieniem tych dwóch człon­
ków rady nadzorczej kasselskiego Tow arzystw a 
dla T rebertrocknung, cala rada nadzereza tego 
Tow arzystw a jest już w  arejzeie.

Pow rót W aiaerseego.
A lg ie r  30 lipca. W ojenny okręt niem ie­

cki „Gera* z br. W akkrsee  i tysiącem żOinierzy 
niemieckich na pokładzie, przybył tu  wczoraj 
przedpołudniem . Jadący, będą poddani obser­
wacji lekarskiej.

A reszt na  posiadłości tnreckie.
K llo n ja  30 lipca. W iadom ość, jakoby 

na rekwizycję sądu krajow ego- w Kilonji obło­
żono aresztem  znajdujące się w  porcie tu te j­
szym okręty tureckie, jest niepradziw a. Pogio- 
ska taka pow stała w  skutek nakazu fantow ania 
wszystkich znajdujących się M i Niemczecn uo- 
siudłości tureckich, celem pokpycia pewnych zo­
bow iązań Turcji, jednakże w yraźnie od nakazu 
tego w yjste są stojące w porcie okręty, gdyż 
korzystają one z prewa eksterytorjalności.

Ekspedycja do bieguna południowego.
B er lin  30 lipca. Reichsanieioer ogłasza 

rozkaz ces. W ilhelm a, który opiewa, że ekspe­
dycja niemiecka do bieguna południowego, pod 
dowództwem  Drygalskiego, wyruszyć m a w  sier­
pniu b. r., z poleceniem zbadania indyjsko- 
antlantycKich obszarów  nr. tym  biegunie. W  ra ­
zie od irycia  nieznanych dotąd krajów, m a być 
tam  utw orzona i przez rok utrzym yw ana sta^ 
cja naukow a Ekspedycja powrócić m a w r . 
1903, a najpóźniej w  r. 1904.

Łódź podm orska.
L a c r o t a t  30 lipca. Łódź podm orske 

„G ustaw  Zede*, na której pokładzie znajdow ali 
się prezydent m inistrów  W aldech-Rousseau i 
m inister m arynark  Lanessan, odbyła wczoraj 
p óby m anew rów  podm orskich, które dosKonale 
się udały.

Balon do k ierow ania.
P a r y ż  30 lipca. Santos D um unt, który 

w yrialafł stateK pow ietrzny zdolny do te r o w a ­
nia, wzniósł się za jego pom ocą w  górę w S t. 
Cloud, poleciał do H ipodrom u Longcnam ps i 
w  15 m inut powrócił na miejsce wzlotu.

Zdziczenie Niemców.
K a r ls b a d  30 lipca. W czoraj m iał tu  

m iejsce niezwykły ak t brutalności Niemców. 
Onegdaj wieczorem produkow ali się tu  śpiewacy 
czescy pod patronatem  jednego z najum iarko- 
wanszych i najpopularniejszych polityków cze­
skich dra Engla, który jest tn  od la l p eszłe 
dwudziestu lekarzem. Kiedy śpiewacy czescy udali 
się wczoraj na dworzec, aby z K arlsbadu od­
jechać, a dr. Engel im towarzyszył, niemieccy 
studenci napadli na całe tow arzystw o i obrzu­
cili je  zgniłem: ja jam i, a d ra  Engla potrącili 
kilkakrotnie. Policji z t-udem  tylko udało się 
przywrócić spokój.

Dziki napad ten nawet wśród Niemców 
umiarkowanych wywołał ogromne oburzenie, bo 
przedewsrystkiem śpiewacj czescy podczas swo­
ich występów niczem nie obrazili uczuć niemie­
ckich, a  d c  drugie dr. Engel eieazj się lak naj­
większą sympatją, nawet wjród Niemców. Spra­
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wa ta m a wielką doniosłość, bo za obrazę dra 
Engla ujm ie się cały naród  czeski. B ru talny  n a ­
pad  studentów  rozjątrzył na nowo antagonizm  
czesko niemiecki, którego kanty powoli zaczęły 
się przytępiać.

N apad żydowski.
K r a k ó w  30 lipca. W czoraj po południu 

żydzi z Kazimierza tłum nie napadli na M arcina 
Sochę, dozorcę wodociągów miejskich, który 
1 2 -letniego w yrostka izraeliekiego za to, że psuł 
studnię wodociągową chciał doprowadzić do 
urzędu miejskiego.

Żydzi nie tylko odebrali w yrostka z rąk 
Sochy, ale tego ostatniego poturbow ali. Gdyby 
nie pom oc dwóch chrześcjan, którzy Sochy w y­
rw ali z rąk  rozjuszonych żydów, byliby go m o­
że ubili. Głównym spraw cą napadu  był piekarz 
G raubner, który się skrył.

Upały w  W iednia.
W ie d e ń  30 lipca. Upał wczoraj dosię­

gną! do 28 stopni G. w  cieniu, a 42 stopni na 
słońcu.

Upały w  Ameryce.
W a s z y n g t o n  30 lipca. O statnie w ia­

domości z okolic, zasianych kukurydzą, są nie­
co pomyślniejsze. Podług spraw ozdań b iu r m e­
teorologicznych, czas posuchy już m inął i n a le ­
ży się w najbliższym czasie spodziewać de­
szczów.

Dżoma.
S t a m b u ł  30 lipca. W czoraj zdarzył się 

tu  ponow ny wypauek dżum y w  pobliżu angiel­
skiej am basady.

Eksplozja.
B r u k s e la  30 lipca. Z powodu w ybuchu 

w m łynie prochow ym  w W etteren  3 robo tn i­
ków  poniosło śm ierć na miejscu i wielu zostało 
poparzonych ; dwu z nich już um arło.

Pożar lasów.
O e s t e r s i fn d  (Szwecja) 30 lipca. W  

W esterjaem tland  od pewnego czasu palą się o- 
gronine przestrzenie lasów. 3.500 żołnierzy za ­
jętych jest pracam i nad  gaszeniem . Życiu lu ­
dzkiem u nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Tygrys, niedźwiedź i w ilk .
P u lm e stO  (H albstad t w  Czechach; 30 

lipca. S tarostw o tutejsze ogłosiło ostrzeżenie dla 
okolicy, że z pew nej menażerji uciekły: tygrys, 
niedźwiedź i wilk, które ukryw ają się po okoli­
cznych lasach. Pogoń dotychczasowa za tem i 
zw ierzętam i spełzła bez skutku.

A d e n  36 łipca. T ak  zw any „dziki Mul- 
łah* , przywódca resztek arm ji derwiszów, która 
została pobita przez K itchenera pom iędz/ b ia ­
łym, a niebieskim Nilem, został po gw ałtow nej 
walce przez Anglików pokonany. Ze strony  a n ­
gielskiej padło 12 żołnierzy i 1 oficer. Derwisze 
mieli 70 zabitych.

RaGh wyborczy.
Lwów. K om itet c e n t r a l n y  odbył wczo­

ra j posiedzenie, na  którem  kooptow ał do grona 
swego osta tn ią  serję dziesięciu członków. Są ni­
mi pp. Chyliński Michał, redaktor Czasu, Gień- 
ski Adolf, dr. H orow itz Leon z K rakow a, Ko­
nopka S tefan , L°. dr. Lenkiewicz Zygm unt, Ma- 
niewski M arjan, M oysa-Rosochacki S tefan , dr. 
O staszew ski-Barański redak to r Dziertnika pol­
skiego, dr. Sch&tzel Stanisław , dr. Vogel Ale­
ksander redak to r Gazety narodowej.

Notatki literackie i artystyczno.
Oli ia Schreiner jest najbardziej wpływową 

autorką południowej Afryki — jest może najsłyn 
niejszą pisarką tych krajów. W żyłach jej płynie 
krew niemiecka i angielsk i — 7<\ męża wzięła so­
bie Angliku, pana Cronwright. Rzuciwszy szkoły 
Kaplandu, udała się, mając lat 1.:, na dalsze studja 
do Londynu Ale nie opuściła sprawy połndniowo 
afrykańsk.ch republik. Najsłynniejsza jej powieść, na­
pisana jeszcze przed wyjazdem do Anglji, przedsta­
wi i „dz eje afrykańskiej farmy*. Są tam charaktery­
styki, godne Dick sim, Pani OliTia Sehreiner brała 
potem żywy udział w ruchu feministycznym, nie 
popadła jednak w przesady, nie dzieli zdani wszyst­
kich swych radykalnych tow-rz/szek. Wróciwszy do 
Afryki, nie zajmowała się sprawą holendersk.cb 
Boerów, sądziła bowiem, żejako uiniej',wykształcę ni, 
muszą powolnie, z natury rzeczy, nledz wrższej ty  
wilizacji, stae się Anglikami.

Zanim wojna wybuchła, ta pól-Angielka, żona 
Anglika, odezwała się, radząc ministrom królowej 
Wiktorji, aby przyjęli warunm ugody, stawiane przez 
Boerów. Po pierwszych strzałach umilkła, ale ją  dal­
sze strzały obudziły z wahania. Zagroziła najeźdźcom 
— patrjoljrzmem kobiet.

Obecnie dostała się w ręce Anglików. Jeżeli 
wolno wierzyć słowom angielskiej powieściopisarki 
Onidy, więżą panią Schreiner w przestrzeni, otoczo­
nej drutem kolczas'ym, jak — po ogrodach zoolo­
gicznych — afrykańskie zebry. Nie wolno nikomu 
wejść za ten parkan, nawet mężuwi.

K R O N I K A .
D jaijusz lwowski.
W to r e k  30 lipca.
„Panorama Racławicka* na placu powystawo- 

wym od godziny 8 rano do zmierzchu.
Teatr miejski: „Dom waijatów*, komedja. Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.

K alendarz, Wtorek (30): Abdona. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 39, zachód o godzinie 
7 minut 32

M ianowania. Namiestnik zamianował ukoń­
czonych słuchaczów politechniki Stanisława Tyeho- 
niewicza i Wincentego Parnego prowizorycznymi 
adjunktami budownictwa i przeznaczył pierwszego 
do służby w starostwie w Jarosławiu, drugiego do 
służby w kierownictwie regulacji Soły w Żywcu.

Z arm ji. Major £0 p. p. Eugenjusz Schimak 
otrzymał urlop na 1 rok. Major 54 pp. Paweł Karge 
przeniesiony do 30 pp. Zastępcami lekarzy-asysten­
tów zamianowani: tytularny frejter Franciszek Tkany 
z 54 pp. i tytularny Kapral z 14 oddziału sanitetów 
Roman Wysocki,

Przeniesieni zostali: porucznik Herman Thour- 
Thoursfeld nadkompletowy w 12 bataljonie strzelc. 
poln., z wojsk, instytutu geograficznego do stanu 
prezencyjnego powyższego bataljonu; rotmistrz I. ki. 
Mario Franz z 14 p. drag. do 3 p. drag.; porucznik 
Albin Mś,tyńsy z 16 p. huz. do 12 p. huz.: podpo­
rucznik Kazimierz Deisenberg z 58 pp. do 16 pp.; 
lekarz pułkowy II >1. dr. Adolf Kahane z 13 p. buz. 
do 8 p. h u z ; podporucznik rachunk. Paweł Scheftel 
z 95 pp. do 8 pp.

Przeniesieni do stanu prezencyjnego urlopowani 
porucznicy: Ryszard Schroer z 30 pp. i Rudolf Bru- 
daiok z 6 p. ul.

Urlop na 1 rok otrzymał podporucznik 30 pp. 
Zygmunt Auer.

Przeniesieni w stan spoczynku : kapitan I. kl. 
3 p. art. dyw. Karol Drahorad i kapitan audytor 
I. kl. z sądu garnizonowego w Gzerniowcach Euge­
njusz Drbal.

Szarżę oficerską pozwolono złożyć podporuczni­
kowi rezerwowemu 10 pp. Wilhelmowi Tauszowi.

P ro m o c ja  p a ry  m a łż e ń s k ie j .  Przed kilku 
dniami niezwykłe wydarzeń e miało miejsce w wydziale 
lekarskim Wszechnicy paryskiej. Małżonkowie Ge- 
brackowie otrzymali jednego dnia dyplomy doktorów 
medycyny. Młodzi małżonkowie zamierzaj? odbywać 
wspólnie praktykę lekarską.

Sejm ik relacyjny. P. Bronisław Osuchow­
ski poseł do sejmu krajowego z mniejszej posiadło­
ści powiatu turczańskiego, zaprasza wszystkich swo­
ich wyborców na dzień 7 sierpnia br. na godz. 12 
w południe do sali rady powiatowej w Turce, ce 
lem zdania im sprawy z czynności poselskiej w 
sejmie.

Upał wczoraj doszedł w naszem mieście do 
D'ebywałych rozmiarów. W cieniu mieliśmy 30 sto­
pni Gelsiusza, na słońcu 40.

Dnia wczorajszego omdlało na ulicy skutkiem 
gorąca parę osób. Dwo n z nich udzieliła pomocy 
stacja ratunkowa.

Obłowili Się. Janowi Starakowi, gospodarzo­
wi z Gródka, skradziono z wozu za rogatką gróde­
cką 500 paczek tytoniu i worek z rozmaitemi rze­
czami, które wiózł ze Lwowa, w ogólnej wartości 
120 kor. Nie pierwszy to wypadek. Jak się zdaje, 
za rogatką operuje zorganizowana b; nda złodziei.

P ry  drzemce. Jan Nitak, rzeźbarz, spo­
czął sobie wczoraj popołudniu na trawniku przy uli­
cy Tatarskiej. Zdrzemnął się w cieniu, gdy po 
chwili się obudził, spostrzegł, że w śnie ktoś mu 
wyciągnął i kamizelki zegarek z łańcuszkiem.

B rak  sensacyj. Afrykańska spieka, od paru 
dni we Lwowie panujące, widać nawet słodzie: z 
miasta \fyjnjdza, bo raport policyjny ogromnie szczu­
pły, nie notuje żadnegt większego wypadku kra­
dzieży.

S k u tk i alkoholu. Przy wesołej zabawie po­
bili ubiegłej nocy na drodze do Kulparkown, to­
warzysze zabawy Michała Szeczka, 29-letniegc za- 
robniks. 1 nietylko Szeczek 5 ran otrzymał od swo­
ich kompanów, prócz tego obrabowali go z 10 kor. 
jakie miał przy sobie i zdaje się, że ta chciwość 
pobudź ła czterech towarzyszy do obicia Szeczka.

Po; arzony wapnem  Józef Bobla, robotnik 
przy budowie w ulicy Rejtana wiózł na taezce 
wczoraj popołudniu wapno świeżo zgaszone. Inny 
jakiś potrącił Boblę, wapno chlusnęło i poparzyło 
robotnikowi twarz i pierś. Stacja ratunkowa, dokąd 
Boblę przyprowadzono, opatrzyła poparzonego.

Sprzedaż „Głosu Narodu*. Z Krakowa do­
noszą do Przedświtu-. Pertraktacje o kupno Głosu 
Narodu  rozpoczęli na nov»o pp. Wiśniewski i Tał 
łoczko za pośrednictwem adwokata dra Szalaya. 
Zdaje się, że zostaną uwieńczone pomyślnym d(a 
nich skutkiem. Mówią niemniej o tem, że gdyby 
transakcja przyszła do skutku, p. dr. Lewicki m i 
wydawać dziennik od 1 września. Redaktor Głosu 
Narodu, p. E .renberg, ma się przenieść na stałe 
do W rszawy.

Reform a kalendarza. Popularyzator astro­
nomii, Kamil Flammarion, powziął myśl ustanowie­
nia nowego kalendarza, któryby mógł służyć nie aa 
rok jeden, lecz po wsze czasy i wieki. Rok zostałby 
podzielony na 364 dni, czyli 52 tygodni; ponieważ 
jednak, mimo najśmielszych inowacyj, rok astrono­
miczny będzie mial 365 dni i 6 godzin, zatem 
wcześniej czy później trzeba będzie wyto wić dzień 
zgub.nny. Flammarion chciałby z tych dni stworzyć 
dodatkowy tydzień co lat siedm i domaga się, aby 
ów tydzień był zupełnie wolny od pracy, od wszel­
kich terminowych wypłat, od wszelkich utrapień, 
przygniatających ubogą ludzkość przez rok cały.
Tymczasem Flammarion ogłasza, że ma do rozpo­
rządzenia 5000 franków, które jaKiś nieznajomy 
zioży* na jego ręce, przeznaczając je jako nagrodę 
za najlepszy projekt zmiany Kalendarza.

D ekorowani M oskale. Z Rzymu donoszą do 
Now. W r., że papież obdarzył orderami oddział ro­
syjski generała Cierpińskiego, który przyszedł z po­
mocą misjonarzom katolickim w Mandżurji. Generał 
Cierpiński otrzymał order Grzegorza Wielkiego.

h o jn a  nagroda. Do parlamentu angielskiego 
podano wuicsek wypłacenia lordowi Rotertsowi, 
byłemu wodzowi naczelnemu w Afryce południowej, 
dari' narodowego w kwocie 100.000 funtów szter- 
lingćw (około 1,250.000 zł.)

Olej — wężowy. Hodowla wężów jest naj­
nowszym pomysłem spekulacyjnego Amerykanina. 
Pod Frankfortem, w Stanie Indjana, założona zosta­
ła wielka farma, a właściciele jej hodują węże, ze 
względu na ich sadło, z którego wyrabia się bardzo 
poszukiwany przez garbarnię olej. Liczba okazów 
hodowanych wynosi kilka tysięcy.

„Elektryczni* złodzieje W Nowym Jorku 
— pisze D aily M ail — zjawili się niezwykle zu­
chwali i sprytni złodzieje, którzy spełnili już mnó- 
muóstwo kraczieży. Policja zdołała ująć już dwóch 
uczestników bandy. Złodzieje „XX wieku" działają 
przy pomocy najrozmaitszych przyrządów elektry­
cznych, zastosowanych do ich „rzemiosła*. Posiada­
ją  elektryczne Kastety, ektryczne piłki, lampki i t. p. 
Wbierają się podług ostatniej mody i odznaczają się 
wytwornem obejściem. Elektryczny kastet, zdaniem 
policji amerykańskiej, stanowi jeden z najniebezpie­
czniejszych rodzajów broni.

Ujęcio bandyty. W rozległej okolicy Mro­
zów w powiecie nowomińskim od kilku miesięcy 
grasowała banda rabusiów, Której przewodniczył po­
szukiwany przez policję i podejrzany o zabójstwo, 
oraz liczne rabunki, mieszkaniec gminy Cegłów, 
Jurkowski. Ludność okoliczna pod wpływem postra­
chu i gróźb utrudniała straży zatrzymanie herszta. 
Dopiero w ubiegły wtorek podczas obławy, dokona­
nej w obszernych lasach okolicznych, Jurkowskiego 
zatrzymano. Znaleziono przy nim broń palną, rower, 
który jak widać, służył mu do ucieczek i wreszcie 
korespondencje. Zbója osadzono w więzieniu.

Nowomodne kolczyki. Dwoiste kolczyiń są 
najświeższyrr wymysłem miljarderek amerykańskich. 
Bawiąca niedawno na kuracji w Kijsingen pan1 A- 
stor pierwsza wprowadziła tę modę do Europy; u- 
kszalt się pewnego dnia zdumionym kuracjuszom 
w kolczykach z pereł, z których jedr a była biała, a 
druga czarna. Moda ta mole dać sposobność do efe­
ktownych kontrastów w doborze kamieni.

L iga przeciw  pocałunkom. Surowość oby­
czajów czysto tmerykańska uwidoczniła się w cia­
łem miasteczku Stanów Zjednoczonych, Mount-Hope. 
Trzynastu mężczyzn surowych zasad utwo sylo tara 
l.gv przeciwko... pocsJuuKowi. Liga «. ma us*aw*
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następującą; .Obowiązujemy się nie całować naszych 
ton , ani żadnych innych kobiet, lecz żywić to samo 
głębokie przywiązanie dla naszyn zon, jak również 
mieć ten sam podziw dla piękności kobiecej. Nie 
wydaje nam się dobrem całować, a zatem decyduje­
my się nie robić tego*. Trzynaście kobiet, którym 
się to wydało .shoking*, zdecydowało się opuścić 
swoich mężów w przeciągu miesiąca

T e a tr  n a  d ach u . Gdy upał w Nowym Jorku 
wypłoszy aktorów i widzów z zamkniętych ścian 
teatrów, rozpoczynają się widowiska na dachach bu­
dynku, nieraz nawet w wysokości 20 piątr. Są to 
ogrody na dachach, niekiedy zadziwiające swą wspa­
niałością i przepychem, z naturalnymi kwiatami, 
wodotijskami, wązkiemi ścieżynami ild. Przedstawie­
nia takie trwają przez 6 letnich miesięcy. Na dachu 
teatru .Republic* ukończono taki ogród, który 
swym przepychem będzie stanowił prawdziwą osobli­
wość miasta. Gdy wśród zieleni i kwiatów zabłyśnie 
światło elektryczne, łamiąc się w kroplach wodotry­
sków, stworzy się istotnie czarujący obraz.

K on iec  .k ró lo w e j  m órz* , Wenecja tonie 
powoli w morzu — jak konstatują uczeni włoscy — 
czyli właściwie mówiąc: powierznia morza Adrjaty- 
ckiego zwolna lecz stanowczo przybiera. Dowodem 
tego, między innemi, są wielkie schody za pałacem 
dożów, służące niegdyś gondolom za miej jee lądo­
wania, a znajdujące się obecnie całkiem pod wodą. 
Także niektóre wysepki wśród lagun, dawniej wido­
czne, dziś znikły zupełnie z powierzchni. Tak więc 
Wenecja ma być za kilkanaście wieków zupełnie 
pochłonięta przez wody Adrjatyku Inni jednak są 
zdania, że nie za kilkanaście, lecz za kilkanaście 
stuleci klęska ta ma nastąpić... Poczekawszy trochę, 
zobaczymy, które z tych zdań jest słuszuem.

L eczen ie  ja g o d a m i. Znaczenie lecznicze ja ­
gód zależy głównie od tego, że zawierają one kwa 
sy owoców, sole kwasów, cukier i wodę. Ponieważ 
zaś w ich składzie znajduje się zaledwie lprc. białka, 
nie mogą służyć za pokarm, za to delikatny kwasek, 
słodycz i aromat czyni je bardzo lubianem przysma­
kiem. Jagody, jako środek leczniczy, są bardzo po-- 
żyteczne przy tyciu, obstrukcji, utrudnionem trawieniu, 
podagrze i chorobach dróg moczowych, zwłaszcza 
-pęcherza, katarze żołądka i szkurbucie. Bardzo dobrze 
działają jagody w chorobach gorączkowych, gdyż 
zmniejszają gorączkę: najstosowniejsze w takich ra ­
zach są jagody kwaskowate tak porzeczki, żurawiny, 
a  zwłaszcza sok lub syrop. Przy niedokrwistości 
i ogólaem osłabieniu bardzo dobrze działają poziomki; 
czarne jagody oddawna są znane, jako doskonały 
środek leczniczy na biegunki. Dla wiględów hygie- 
nicznych, jagody przed użyciem, powinny byó dobrze 
przepłukane, najlepiej w gorącej wodzie. Nie trzeba 
także nadużywać jagód, gdyż zbyt wielkie spożyte 
ilości mogą szkodliwie oddziałać na przewód pokar­
mowy, zwłaszcza z upośledzonem trawieniem lub 
u rekonwalescentów.

Ś p ie w a k  i  s k rz y p e k . Sławny włoski tenor 
Tamagno i równie sławny belgijski skrzypek Ysaye, 
dadzą się słyszeć w Londynie w bieżącym sezouie. 
Z tej przyczyny jedno z pism miejscowych wycią­
gnęło charakterystyczne cechy z prywatnego życia 
obydwóch. Są to dwa odrębne bieguny. Znakomity 
tenor jest zarazem jednym z praktyczniejszych ludzi 
naszych czasów, wskutek czego doszedł już do wca­
le znacznego majątku. Zawdzięcza to przedewszy- 
stkiem oszczędności. Po przedstawieniu Tamagno 
wsiada do trawaju lub omnibusu i ud ije się nalych 
miast do domu, gdzie skromną spożywa ko acię. 
Ubiera się nawet li ho, podczas gdy koledzy jego 
wielkie sumy wydają na stroje i hulanki.

Ysaye natomiast nie posiada zupełnie prakty­
cznego zmysłu, ani punktualności. Wszystko mu je ­
dno, czy się spóźni z przybyciem tam, dokąd go 
zaangażowano. Po koncercie w Liwerpolu wręczono 
artyście czek na pieniądze. Gdy koncert się skończył 
i Ysaye miał wychodzić, nie mógł czeku znaleść. Po 
dluższem poszukiwaniu okazało się, że papierem 
wartościowym starł proch ze smyczka i rzucił czek 
-do kąta.

K a t  ż o łn ie rz y . Za katowanie żołnierzy toczył 
się proces w Sztutgar-rie. Podoficer Stirner otrzymał 
naganę z powodu katowania żołnierza Bauera. Po 
ćwiczeniach Stimer rozgniewany chwycił w kosza­
rach Bauera i tak go popchnął, że wybił nim drtwi. 
Następnie chwycił go za gardło i krzyczał: .Łotrze, 
pewnie dla ciebie pójdę do aresztu. Jeszcze w tym 
tygodniu zginiesz, choćbym miał być przed całą kom- 
panją rozstrzelany*. Jeszcze innych okrucieństw do­
puścił się Stirner wobec Bauera, któremu widocznie 
Było tego wiele, bo znaleziono go pewnego wieczora 
wiszącego na drzewie Sąd wojskowy skazał Stimera 
a a  5 miesięcy więzienia i degradację

Wylmry w Nadrenji.
W ybory w nadreńskim  okręgu D uisburg- 

M ublheim -R ohrort są  faktem  dokonanym . Dzień 
26 lipca 1901 roku pozostanie na długo p a ­
m iętną da tą  w rozw oju kolonji polskiej w 
W estfalji i nad R enem , gdyż w dniu tym  P o ­
lacy po raz pierwszy głosowali na swego kan­
dydata narodow ego. By! nim  zasłużony poseł 
p. Leon Czarliński z T orunia , którego nazw i- 
ko związało się tuk z h isto rją  parlam entarnej 

opozycji polskiej w Berlinie, że dla wychodźców 
naszych mogło być niejako sztandarem . R e ­
zultat liczebny wypad! niespodziewanie po­
m yślnie. Na Czarlińskiego pad!o 2400 głosów.

Poznańska Praca, podając pierwsza w y­
chodźcom projekt głosowania na Polaka, obli­
czyła, że w najlepszym razie Polacy rozporzą­
dzają w  okręgu tym  ilością głosów, w ahającą 
się pomiędzy czterem a a  pięcioma tysiącam i. 
Tyle też, wnosząc z glosowałiia, w istocie wy­
nosić może ogólna liczba upraw nionych do glo­
sow ania Polaków  w okręgu Duisburg-M uhlheim - 
R uhrort. Uzyskane niespełna dwa tysiące gło­
sów  nazywam y pom yślnym  wynikiem, ponie­
waż jestto  już liczba, k tóra w stosunku głosu­
jących party j m a pew ną sw ą wagę i znacze­
nie ; nie jestto  już owa ąuantite negligable, 
któraby śmiesznością mogła pokryć i samo 
glosowanie na Polaka i jego projektodaw ców .

Polski kom itet wyborczy w ostatniej chwili 
niem al — na dziesięć dni przed w yboram i — 
zdecydował, aby głosować na Polaka. S tąd  nie­
zm iernie m ało czasu było na agitację przedw y­
borczą.

K ontragitaeja ze strony centrow ców  była 
szaloną. Zwolennicy partji centrum , Niemcy, 
zapalczywie zdzierali zewsząd polskie odezwy 
wyborcze — ukonstytuow ali w ostatniej chwili 
podstaw iony fałszywy kom itet polski, k tóry 
ogłosił, że ostatecznie Polacy będą glosować n a  
centrow ca.

Jeśli więc w takich w arunkach, w głoso­
waniu po raz pierwszy na Polaka, wśród sieci 
intryg, Polacy rozrzuceni w niewielkiej liczbie 
po całym znacznym obszarze okręgu, zdołali 
zgromadzić około 60 procent upraw nionych do 
głosowania — jest to  rezultat, który nazwać 
m ożna tylko w ybornym  co do liczby. P rzypatrz­
m y się głębszemu znaczeniu tego faktu i zasta­
nów m y się nad jego wynikami.

Hasło do głosowania na Polaka w  tym  nad- 
reńskim  okręgu, dane było przez poznańską 
P racę  um yślnie już teraz, gdy od głównych, po­
wszechnych w yborów  w Niemczech, zaledwie 
półtora roku nas dzieli, aby na tym  jednym  
przykładzie mogło się pokazać, czy Polacy w 
W estfalji i kraju nadreńskim  są ąm ntite negli- 
geable przy w yborach i aby z tej jednej próby 
można wywnioskować, czy w przyszłych wiel­
kich w yborach opłaci się postawić kandydatury  
polskie we wszystkich okręgach westfalskich.

P róba  nadspodziew anie się pow iodła; — 
dzisiaj nie ulega najm niejszej wątpliwości, że za 
półtora roku ujrzym y nietylko w N adrenji, ale 
i w W estfalji, w czterech czy pięciu okręgach 
kandydatury  polskie. — To pierwszy wynik. 
Kam ień tracony  z góry, potoczy się w łasnym  
ciężarem. Tu nadm ieć należy — a jest to na j­
ważniejsze — że dokonane dopiero cn gloso­
w anie w okręgu D uisburg-Ruhrort-M uhlheim  
najm niej mogło liczyć na powodzenie, ponie­
waż w tym  okręgu nairnniej przebyw a Polaków.

Dr. Kazimierz R akow ski, były redaktor 
Pracy, wydalony za sw ą działalność narodow ą 
z P rus, w yborny znawca stosunków  polskich 
w W estfalji i nad  R enem , pisze o tych w ybo­
rach, co następu je:

Eksperym ent przedsięwzięto w  okręgu, k tó ­
ry  najm niej się do tego nadaw ał. Do okręgu 
owego nie r^leży jedyne m iasto pow iatu, w któ- 
którem  Polaków  znaczniejsza liczba mieszka, 
mianowicie R uhrort, Duisburg i Muhlheim liczą 
zaledwie po kilkaset głów ludności polskiej, a 
te niespełna dwa tysiące głosów padły w dro­
bnych osadach, leżących na nboczn życia pol­
skiego w W estfalji.

W  innych (czterech) okręgach wyborczych 
w W estfalji, Polacy rozporządzają dziesięciokro­
tn ą  niemal liczbą głosów. W  powiecie D ortm undz- 
kim (na obszarze 273,12 kw adratow ych kilome­
trów ), jest do czterdziestu tysięcy Polaków. To 
znaczy m inim um  w najgorszych choćby w arun­
kach, dziesięć tysięcy oddanych głosów w  po-

C w szechnem  la ju e u  glosowaniu. — W  powiecie 
[ Recklinghansen jest przeszło 30 tysięcy Polaków , 

w  Bochumskiar na  przestrzeni zaledwie 138 
kw adrat, kim. jest także 50 tysięcy, w Gelsen- 
kirebeńskim  to sam o, na przestrzeni niespełna 
78 kw adratow ych kim. 30 tysięcy. Pow iaty H a t-  
tingen, H am m  i inne, gdzie Polaków  jest po 2  
do 3 tysięcy, pom ijam y. To w W estfalji.

W  polityce trzeba się liczyć. Dotychczas cen­
trum  uw ażało Polaków  westfalskich za ogon 
swego stronnictw a, który z na tu ry  rzeczy m usi 
iść za głową Jeśli między Polakam i, a centrum  
była m ow a o wzajemnem poparciu i rekom pen­
satach, to  W estfalsko-N adreńskich pięć okręgów  
nie grało tam  roli żadnej — wypuszczało się je  
poprosiu  z rachuby. Za pomoc w  paru  o k rę ­
gach poznańskich centrum  otrzym ało od P o la ­
ków okręg lesznieński, skąd obecnie posłuje 
centrowiec X. Tasch, a gdzie przejść mógł n a  
pewno Polak. W czluchowsko-chojnicKim okrę­
gu centrum  postaw iło swego Kandydata, G ebrta, 
przeciw Polakow i i obaliło Polaka, a nacjonał- 
liberai zwyciężył. Dlaczego to zrobiło? bo się 
nazywało w tedy: ,m y  darm o nie pom agam y 
Polakom  — dajcie nam  rekom pensatę  za po ­
moc.* Otóż znajdzie się teraz rekom pensata w  
pięciu okręgach w estfalsko-nadreńskich. C entrum  
m usi nas popierać w Poznańskiem  i zachodnich 
Prusach, my je popierać będziemy nad  R enem . 
Każdy zostanie na  terenie swoim, przez natu rę  
zakreślonym , kwestja rekom pensaty zostanie roz­
w iązana bez trudności i bez niepotrzebnych ofiar 
ze strony P o lików .

W  kraju nadreńskim  m aleńki pow iat Essen 
liczy ich przeszło 30 tysięcy. Liczby te  nie. s& 
ani na jotę przesadzone. O pierają się one n a  
studjach najszczegółowszych, które prow adziłem  
przez półtora roku, a które m i poddały myśl, 
że kwestja w yborów polskich w W estfalji, to  
kwestja niesłychanie żyw otna. W ybory w D uis­
burgu uchyliły przed nam i zaledwie rąbgk za­
słony, okryw ającej tę spraw ę. To przygrywka 
tylko do tego, co obecnie z pew nością nastąp i.

Polacy z N adrenji i W estfalji w pięciu 
okręgach wyborczych m ają decyzję w swern 
ręku : na  czyją stronę przechylą szalę, po te j
będzie zwycięstwo. Z chwilą, gdy po raz p ier­
wszy w  w ynorach oddając glosy na swego k an ­
dydata, zadokum entow ali sw ą silę s ta ją  s ‘ę  
w  polityce czynnikiem, z którym  się liczyć trze- 
na, Który pozyskać trzeba rekom pensatam i. F ak t, 
iż Praca poznańska dała basio do postaw ienia 
narodowego kandydata polskiego, ściągnął na  
nią szereg zarzutów , że dla idei, k tórą m ożnaby 
nazw ać grotesąue (w ybieranie Polaków w W est­
falji), naraża na szwank dobre stosunki P o la ­
ków z centrum . Nic fałszywszego nad  takie p o ­
staw ienie kwestji.

, Przedewszystkiem policzmy się sam i — a  
potem  porachujm y się ze sprzym ierzeńcem *, —  
tak ą  była zasada , w myśl której odbyły się 
w ybory w DuisDurgu, a odbędą się półtora roku 
w  innych okręgach nadreńskich, westfalskich i n a  
Śląsku górnym . Przyjaźń, oparta  na rachunku, 
może być stalsza i trw alsza, niż n a  n ieujętem  
w ścisłą formę poparciu.

Taką oto doniosłość m ają  w ybory w D uis­
burgu dla kraju. Dla wychodźctwa zaś b j ły  
one, ja s  ożywcza rosa, k tóra na spalone i zeschłe 
długim pobytem  na obczyźnie serca polskie 
spadła w postaci żywych polskich dążności 
i narodow ych basel. W ychodźca, oddając głos 
na  Polaka, czul się znowu w całej pełni P o la ­
kiem i w  tej chwili jakby moc jakaś ta jem n a , 
łącząca go z krajem  ojczystym, zbliżyła go n a -  
pow rót do tego społeczeństwa, które opuścił, 
ale do którego m yślą wciąż dąży.

Wykopaliska na Eginie.
W  tym  roku rozpoczęło na nowo — z p o ­

lecenia księcia-rejenta B aw arji — b adan ia  a r ­
cheologiczne na wyspie Eginie, położonej na 
południc Salam m y, w zatoce sarońskiej, pom ię­
dzy A ttyką, a A rgolidą W iadom o, że w  r. 1811 
odnaleziono na wyspie wczesną św iątynię do- 
rycką, ozdobioną na tym panonach  (przyczółkach) 
niezm iernie ciekąwemi rzeźbam i. W roku 1812 
naoyl je  królewicz baw arski, późniejszy król 
Ludwik I. Uzupełniono je  pod kierunkiem  T h o r- 
w aldsena i dziś stanow ią pierw szorzędną ozdobę 
, A ten nad  Izarą*.

N ieoddaw na bowiem przestaliśm y restau io - 
wać rzeźby starożytne. Przez dlogi szereg la t 
wierzono w sąd jakiegoś słynnego arty sty , który
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w a r l  Wieku zwal się M ontorsoli, w  E L I w. 
T horw aldsen; pozwolono m u dodaw ać odnale- 
raonym torsum  nogi, ręce i głowy. W szak i w  
P aryżu  trzeba było osobistej in terw encji króla, 
aby  pow strzym ać zapal m iłośników, pragnących 
uzupełnić m elijską Afrodytę (Tenus de Milo). 
G dyby .odrestau row ano*  najsłynniejszy dziś na 
świecie antyk, pow ażna nauka poniosłaby wiel­
ką, rzeczywistą szkodę. Francuski frazes byłby 
jeszcze silniej ucierpiał. Cózby się stało ze zda­
n iem  p an a  de Saint-V ictor o m arm urow ej Do­
goni: .Czuję, że obejm ują mię ram iona nieobe­
cne"? (on se senł itrein t p a r  ses bras absents , 
Dziś robi się p róby  uzupełnień jedynie n a  gi­
psow ych odlewach. Oryginałów nik t nie tyka.

Okazało się, że prace, przedsięwzięte w r. 
1811] na Eginie, nie wydobyły z pod ziemi 
wszystkiego, co zaw iera. P rc f. Adolf Furtw&n- 
gler, najgłośniejszy, najśm ielszy i chyba najw y­
bitniejszy w śród żyjących klasycznych archeolo­
gów , powrócił na  miejsce,

B aw arja, k tó ra  posiada słynnych „Egine- 
tów *, chce w dalszym  ciągu sztukę Eginy zba­
dać, odgrzebać je j pozostałości, związać z nią 
swe imię. W ysłała więc m onachijskiego profe­
so ra , dając m u młodych uczonych do pom ocy 
i pozw alając na u trzym anie całej arm ji robo­
tn ików , 50  do 70 ludzi. Poszukiw ania są w 
pełnym  toku i zm izają się już naw et ku koń­
cow i. O dnaleziono głowy, ręce, należące nie­
w ątpliw ie do rzeźb na  tym panonach , oraz figur­
k i gliniane, naczynia, tró jnogi z najdaw niejszej 
epoki sztuki greckiej. N atom iast nie m asz śla­
dów  późniejszej kultury, n . p. zabytków  z cza­
sów  po A leksandrze W . i rzymskich. O dgrze­
b an o  rów nież gm ach, współczesny św iątyni, a 
służący za rodzaj ozdobnej b ram y (propylon) 
do  uświęconego, otaczającego ją  miejsca. Nie 
w iem y, czy zabytki pozostaną na  wyspie, czy 
też znajdą pomieszczenie w m uzeum  ateńskiem . 
N ie masz praw dopodobieństw a, aby  się dostały 
do m onachijskiej Glyptoteki. Grecy zmądrzeli. 
Pozw alają oDcym robić poszukiw ania na  lądach 
i  w yspach Hellady, ale zachow ują u siebie to , 
co  z rodzinnej ich ziemi wydobyto. T ak n. p. 
w ykopaliska olim pijskie zostały na  m iejscu, a 
niem ieccy uczeni zabrali tylko odlewy. T urcja  
je s t łaskę w szą : rzeźby Pergam onu i skarby
B issarliku (starożytnej T roi), oglądam y dziś w 
zbiorach berlińskich, fryz z T ryza (dziś G jólba- 
sich) w wiedeńskich.

— ■  B ................  ■■ 1  ?---- 5BB"____ ,L?

Zwierzęta alkoholicy.
Stw ierdzonym  je s t fakt, że w śród zwierząt, 

zwłaszcza gatunków  wyższych, istn ieją alkoholi­
cy. W e F rancji pow stał ten  p ro jek t połączenia 
tow arzystw a opieki nad zwierzętam i ze zwią­
zkiem  antialkobobstów , celem ochrony zw ierząt 
od  szkodliwego nałogu pijaństw a. Byłoby to 
łem  potrzebniejsze, że zetknięcie ich z cywiliza­
c ją  coraz bardziej sprzyja szkodliwem u nałogo­
wi. Anglik W alsh , który poświęcił specjalną 
b roszurę alkoholizm ow i w śród zwierząt, wyraża 
naw et, przesadzoną może nieco, obaw ę, że jeśli 
tak  dalej pójdzie, najrozm aitsze gatunki zwie­
rzą t będą w krótce zw yrodnione. W edług jego 
ohserw acyj i badań , słonie, niedźwiedzie, konie, 
psy, oraz inne zwierzęta wyższe m ają  wogóle 
instynktow ne upodobanie do spirytualiów . Nie­
dźwiedzie i m ałpy sp ija ją  piw o jak  studenci 
niem ieccy, a do wódki m ają  pociąg niem niej- 
szy. W łaściciele m enażerji i dozorcy w  ogrodach 
zoologicznych w iedzą dobrze, iż na przykład 
słonie korzystają z uciechą z każdej sposobno­
ści, by się upić. Istn ieją w śród tych m ądrycb 
czw oronogów  naw et takie, które ud a ją  chorych, 
by  ich poczęstow ano lekarstw em  w  postaci obfi­
te j porcji wódki.

N iektórym  ludom  w  Azji znana  jest do­
b rze  nam iętność pew nych gatunków  zwierząt 
do  napojów  wyskokowych. T ak  n. p. M urzyni 
w yzyskują ten  nałóg m ałp, gdy je  chcą schw y­
ta ć ;  s taw iają  wówczas n a  skraju  lasu beczkę 
z  piw em , lub innym  upajającym  płynem , a sko­
ro  tylko zwierzęta to  zobaczą, spieszą skw apli­
w ie i up ija ją  się do tego stopnia , że w końcu 
nie m ogą już odróżnić M urzyna od m ałpy. Bez 
^  <eli" ego mozołu, może krajow iec schw ytać 
w tedy  całą trzodę m ałp , upitych w te n  spo­
sób . Bierzo poprostu  jed n ą  z nich za łapę. a 
inne niechybnie naśladują  ten  przykład, — 
chwytają się rów nież za łapy  i bardzo  wecołe, 
chw iejnym  krokiem , tow rizyszę M urzynowi do 
jego w si. P apugi, żyjące w klatce, ezęsto awy-

radn ia ją  się, suutkiem  alkoholizm u. Poniew aż 
są  bardzo śm hsznp, gdy się upiją, przeto lu ­
dzie nieraz, dla w łasnej zabaw y, dają tym  p ta ­
kom w ino, lub  wódkę.

Zw yrodnienie zwierząt skutkiem  nadużycia 
napojów  wyskokowych, stw ierdzone zostało do­
świadczeniam i dwóch Dadaczy francuskich, 
M airet’a i Bombe<iale’a, którzy zdawali z tych 
obserw acji spraw ę na  posiedzieniu Akadem ji 
nauk. Uczeni ci przekonali się, że zw yradniający 
wpływ alkoholu na  zw ierzęta w ystępuje w d ru - 
giem pokoleniu wyraźniej niż w pierw szem : 
obserw acji swoich dokonywali na  psach i 
sukach.

Uczony angielski T u tt  robił doświadczenia 
z dw unatu  męskiemi i dw unastu  żeńskiemi m o­
tylam i. O statnie wykazały zupełną wstrzemięźli­
wość, pierwsze natom iast z chciwością rzucały 
się na  spiry tualja  i upijały  się do nieprzytom ­
ności. Zdaniem  W alsh’a większość koni w b ro ­
w arach  now ojorskich to  n iepopraw ne pijazi i 
g iną często skutkiem  delirium tremens. K arm io­
ne słodem, sta ją  się z czasem nam iętnym i am a­
to ram i piw a i zapijają je, skoro tylko nadarzy 
się sposobność. Goście baw arji, przeć1 którym i 
zatrzym ują się wozy z p iw em , Bardzo często dla 
własnej uciechy u p a ja ją  konie, bardzo zabaw ne 
w stanie nietrzeźwym .

Dział ekonmieziij.
— W ie d e ń  29 lipc Zamknięcie

0 godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu
626' , Akcje węg. ZaKl. kred. 6 3 0 '—, Ak^ji
Auglobanku 268 75, Akcje Umonbanku 530 — . 
Akcje Laenderbanku * 0 3 '—, Akcje Bankier* ■*> 
443 50, Akcjb Bodencredit 854 ' — , Akcje gil. 
Banku hipotecznego , Akcje kolei paAsćw
624 50, Akcje kolei połuan 89 ' — , Akcje b m w  
lit. a) 227 ' — , lit. t )  224 —, Akcje kolei ElbetbiA
476 ' — , Akcje kolei Północnej -------, Akcje kclif
Gziirniowieckiej -  • , Akcje Alpiny 407 —
Akcje Rima Muranji 430 ’—, Akcje pragskiego ’sV 
warzystwa żelaznego 1.593, Akcje fabryki b r r r  
262 ' — , Akcje tureckie tytoniowe 2 7 8 '— , Ofcbg 
węg. iudemn. 92 30, Renta majowa 99 05, Amtr 
renta koron. 95’65, Węgierska renta koron. 93 ' — 
56 I. listy Tow. kred. ziemsk. 91*50 4 pio*>
listy Banku kraj. 92*— , 4 i pół proc. listy Bufet? 
kraj. 99*60, 4 proc. listy Banku hipot. 89 50;
4 i pól proc. listy Banku hipot. 97 '25, 5 pro*
listy Banku tupot. 109*—, 4 proc. Gal onlig. prcpn» 
93'aO, 4 proc. Ga1 po i kraj. z 1893 r. 92 -
4 proc. poiy ska m. Lwowa 87*25, Losy tureckie 
98 50, Marki 11740 , Ruble 253 —.

— W ie d e ń  29 lipca. Korna giełdy wie­
deńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obi. pr.
1 r. 1880 3 proc. 252*— ; Austr. zakł. kr. z. ob 
pr. z r. 1889 3 proc. 246*75; Tow. żegl. na Du­
naju 100 zl. m. k. 4 proc. 500*— ; Uregulow. Du­
naju z 1870 100 zł. 5 proc 257 '25 : Węg. Banku 
hip. po 100 zl. 4 proc. 239' — ; Pożyczka serb. 
prem. po 100 fr. 3 proc. 80 — ; Tureckie obi. 
prem. kolej, po 400 fr. 99*— . b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. 16*25; Zakl. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zl. 388 5 0 ; Glary 40 zł. m. k. 
144 '— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zl. 83*— ; Losy 
m Krakowa 20  zł. 73 5 0 ;  Pożyczka m. Lnblany 
«1 zł. 6 0 '— ; Ofen 40  zł. 1 6 6 * - ;  Palffy 40 zł. 
m. k. 158*— ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 zł. 
18*— ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 25*— ; Losy 
tund arc. Rudolfa 10 zł. 5 8 ’- ; Salma 40 zł. m. 
k. 900’— ; Pożyczka salcburska 20 zł. 78*— ; 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 234’— ; ] osy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 3 8 8 '—.

— W ie d e ń  29 lipca. (Giełda towa- 
f\noa). Cukier surowy od k. 23 '8 0  do —*— . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — *— do 
— *—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
4 0 '4 0  do — ' — . Tendencja niezmieniona.

— W ie d e ń  29 lipca. (Tary na too~ 
W - Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
aa rzeź ogółem 4.705 sztuk. W tern było z Galicji 
406, z Bukowiny 92 sztuk.

Przebieg targu spokojny.
Geny podniosły się o 50 haL
Z całego spędu pozostało niespnedanyeh

152 sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny
sprzedano 42 sztuk po 60— 64 k., 195 sztuk 
po 6 5 -  -69 k., 271 sztuk po 70 — 76 k., 12 sntuk 
po 78 k. za 100 klg. metr. żywej wagi*

Baluje podtuczono sprzedawano po 54— 64 k^ 
krowy pwttmnron po 54—66 k .; bydło chude dU

Franciszek Burzjnski pn00S us£

masarzy po 36— 52 k. s t  100 klg. nefr. żywej 
wagi.

— B er lin  29 i  pca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 1 9 6 6 0 , Staatsbabny 
133 90, Disconto Comandit 171 50, Berlińskie Tow. 
haodl. 134' — , Laura 1 7 8 '—, Bochumery 163 40, 
Kolej potud. wschodnio pruska 81*75, Ruble za go­
tówkę 2 1 6 '—, Kolej warszaw, wied. 269 ' , Koiey 
morza Śródziemnego ICO —, Kolej Meridiotalua 
133 25, Losy tureckie 100’75, Renta włoska -  — ,
,  Harpener- kopalnie węgla i 50 25, Kolej Marien- 
burg-MIawka 71 ' — , Konsolidation 277 '25, Lom­
bardy 21*60, Kolej Henry 86 '90, Niemiecki bank 
aarodowy 1 0 2 't0 , Kanada Profrrcd 1 0 2 '— ; Akcje 
ieglugi hamburskiej 115 8C

— B e r lin  29 lipca. Austr. banknoty 85*25;
u ijy tu s  — '— .

P a r y ż  29 lipca 3 % renta 100 70 ; 
2 7 5 5 .

— F r a n k fu r t  29 lipca. Austr kredjty 
196 6 0 ; Kolej państw. — *— ; Laura 178 —; 
>Jueoato 171*90; Alpiny —*— .

Drobne Ogłoszenia
ja  Ib i alerty za 10 wyrazów; następni po l 1/, hai.

wizytowe, zaproszenia, karty i listy śljonu, wy­
konywa po niskich cenacn, zakład artystyczno- 

titograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, oL Lindego 4.

(wielka pływ alnia) w Zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ul. Akademicka 1. 10) otw auy dla panów 

od godz. 6—9 rano i od 12 w poł. do ? w ieczorem; dla 
pań od godz. 9—12 w południe. W niedzielę i święta 
bajan otwarty tylko dla panów od godz. 6 raLO do 3 po 
południu, ^ekcji pływania noziela egzaminowany nauczy­
ciel Kąpiel 25 ct. w abonamencie 20 ct.

frontowy z ogrodem do sD rzedania Zgłoszenia uL 
Marcina 35 72*

F n i r r  t r a f  iliniN P ^y i111*6 posadę cnnczycitla do- 
L IH 9I. o l e i .  y iw n . mowego w domu obywatelskim. 
A dres: Dr. F. G. poste restante Dawidów. 736

Stanisławowie 
kandydata n< tarjal- 

nego do substytucji uzdolnionego, stale lnb przynajmniej 
na czas dwóch miesięcy. t>&6

U p n y iu  do Law." Tenisa z podeszwą gumową i papie- 
R H toA lj rową piłki do Lawn Tenisa, tuzin ud zł. 4, bu­
ciki wysokie sznurowane do wycieczek w góry i dla bi- 
uyklistów poleca Rndolf Krimmer, Lwów hotel Francuski.

z dobrego domu, inteligentne, moralna, w ś re ­
dnim wieku, z odpowiednią rutyną poszukuje 

umieszczenia do sam oirtm go zarządu domn. Zgłoszenia 
przyjmuje pod literami W. N. P. ooste restante Złoczow.

Pl*7P7 k r ó tk i  2 7 9 9 f sPrzedaż resztek i towarów po- 
I  I Lut M D IM  U B o  J sezonowych, z materyj damskich 
po znacznie zu żonych cenach u F. KORNECKIEGO i 
Spółki we Lwowie, pasaż Hausmana. 704

P r a S t j e i u  H u k a  krają
p-zez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa­
ryskich Lwów, uL Akademicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego W karton w, rosi 2 kor. 20 hal. Z przesyłką, 
pocztową 2 kor. 40 bal. Za zaliczką nie wys/Ł". się.

z dwóch pokoi w Brznchowicach w willi; 
parterowej pod Nr. 175, tnż i-od lasem  

ze. willą p. Hubricha, jest pod bardzo korzystnymi wa­
runkami do wyn ijec.a. BI ższs wiadomość na miejscu 
albo w redakcji Dziennika Polskiego. 670'

Plan Akflrfpmirki 1 3 **zaraz dc tfyńfcęcia 3 pokojiI lu b  flnnU ulH lun l j kuchnia, 5 pokoi, kuchria i spi­
żarnia. Bliższa wiadomość u dozorcy. 734

S u s a c yjn e  powieści
„Śm igusa" (Lwów, ulica Anademicka 10) a mianowicie: 
Miłoóć zwycięża, powieść Juljusca de Gastyne cei a 30 ct. 
Jasnowłusu, powieść z tradeuskiego (25 arknszy drnkn) 
cena 40 ct. O Męża nrwieść z francuskiego, 25 ct. Na. 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę 
Z ł zaiiczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem.

lllfllńP7linW  matur2J s-a> nieposiadając żadnych środków 
UHUllbAUnj do dalszych stndjów (technicznych) prosi 
o pomoc przez ndzie'enie mu zajęcia — Zgłoszenia poć- 
Stan, W. Kraków, przyjmuje Administracji „Dziennika 
Polskńgo*. 729

W vH 2iniR  A m  1 °Krodem 0 4 pokojach z przynależy- 
n j n s j l l i ą  HBIn tościami na  bliskiem przedmieściu (me 
za rogatką) Zgłosz1 tylko pisemne z podaniem ceny 
miesięcznej i warunkami upraszam pod Z. Z. do Adn 
nistrucji „Dziennika Polskiego*

7g i łbne akrzypwzkl o prześlicznych tonach dla panienki 
A w przystępnej eenie do sprzedarta n korik tora ttSÓW 
LwOw, Sykstuska i)0 w podwórza. 72't
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